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Dla hi­ste­ry­czek,

któ­re na­le­ża­ło­by czcić

z ty­tu­łu sa­mej ich na­tu­ry









Pój­dę za tobą

Sio­stra zde­cy­do­wa­ła, że od­wie­dzi­my jej miesz­ka­ją­ce­go w Reno męża. Nie po­wiem, że­bym się ucie­szy­ła.

– Co to ma wspól­ne­go ze mną? – za­pro­te­sto­wa­łam.

Ca­ro­li­na wy­szła za mąż jako dzie­więt­na­sto­lat­ka. Jej mąż Dar­ryl był od niej o dzie­sięć lat star­szy, ale miał buj­ną czu­pry­nę i uzna­ła, że to o czymś świad­czy. Pierw­szy rok po ślu­bie prze­miesz­ka­li u nas i mama mó­wi­ła, że sta­ją na nogi, ale wła­ści­wie nie wy­cho­dzi­li z łóż­ka, więc uzna­łam, że sta­wa­nie na nogi jest eu­fe­mi­zmem sek­su. Kie­dy się wresz­cie wy­nie­śli, za­miesz­ka­li w ja­kiejś no­rze wy­ta­pe­to­wa­nej na grosz­ko­wo, z bal­ko­nem, któ­re­go ba­lu­stra­da ru­sza­ła się jak prze­gni­łe zęby. Wpa­da­łam do nich po za­ję­ciach na miej­sco­wej uczel­ni. Ca­ro­li­na z tego swo­je­go wo­lon­ta­ria­tu wra­ca­ła zwy­kle póź­niej, więc cze­ka­łam na nią, ga­piąc się w te­le­wi­zor i są­cząc cie­płe piwo, pod­czas gdy Dar­ryl, któ­ry ja­koś nie mógł zna­leźć ro­bo­ty, wle­piał we mnie gały i po­wta­rzał, jaka je­stem ślicz­na. Kie­dy na­skar­ży­łam na nie­go sio­strze, ro­ze­śmia­ła się i po­krę­ci­ła gło­wą.

– Na fa­ce­ta nie po­ra­dzisz, ale nie bę­dzie ci się na­przy­krzał, obie­cu­ję.

I mia­ła ra­cję.

Dar­ryl po­sta­no­wił prze­nieść się do Ne­va­dy – lep­sze per­spek­ty­wy, jak twier­dził – i ob­wie­ścił Ca­ro­li­nie, że jako jego żona ma je­chać ra­zem z nim. Po­nie­waż był jej mę­żem, w ogó­le nie mu­siał pra­co­wać, ale prze­ja­wiał sta­ro­świec­ką nie­kon­se­kwen­cję w naj­dziw­niej­szych kwe­stiach. Ca­ro­li­na nie lubi, gdy jej się dyk­tu­je, co ma ro­bić, no i nie za­mie­rza­ła mnie opusz­czać, a ja nie pla­no­wa­łam wy­jeż­dżać, więc zo­sta­ła, i co praw­da nie roz­wie­dli się, ale żyli cał­kiem osob­no.

Spa­łam, czu­jąc na pier­si cięż­kie, go­rą­ce ra­mię mo­je­go chło­pa­ka Spen­ce­ra, kie­dy Ca­ro­li­na za­pu­ka­ła do drzwi. Mój zwią­zek ze Spen­ce­rem po­zo­sta­wiał wie­le do ży­cze­nia z roz­ma­itych po­wo­dów i wca­le nie naj­błah­szym było to, że Spen­cer mó­wił wy­łącz­nie cy­ta­ta­mi z fil­mów, uwa­ża­jąc, że ugrun­to­wu­je w ten spo­sób swo­ją re­pu­ta­cję ki­no­ma­na. Po­trzą­snął mną, ale tyl­ko jęk­nę­łam i prze­krę­ci­łam się na bok. Wo­bec bra­ku re­ak­cji z na­szej stro­ny, Ca­ro­li­na we­szła do miesz­ka­nia, wpa­ko­wa­ła się do na­szej sy­pial­ni i wsu­nę­ła pod koł­drę obok mnie. Mia­ła wil­got­ną i dziw­nie chłod­ną skó­rę, jak­by bie­ga­ła na mro­zie. Pach­nia­ła per­fu­ma­mi i la­kie­rem do wło­sów.

Po­ca­ło­wa­ła mnie w kark.

– Sa­vvie, czas się zbie­rać – szep­nę­ła.

– Nie chcę je­chać. Se­rio.

Spen­cer za­krył twarz po­dusz­ką i wy­mam­ro­tał coś nie­zro­zu­mia­łe­go.

– Nie każ mi je­chać sa­mej. – Głos jej się za­ła­mał. – I nie każ mi tu zo­sta­wać. Nie tym ra­zem.

Go­dzi­nę póź­niej pę­dzi­ły­śmy już mię­dzy­sta­no­wą na wschód. Sku­li­łam się przy drzwiach i opar­łam po­li­czek o szy­bę. Gdy prze­kra­cza­ły­śmy gra­ni­cę sta­nu Ka­li­for­nia, wy­pro­sto­wa­łam się i, nie zdej­mu­jąc dło­ni z ra­mie­nia sio­stry, po­wie­dzia­łam:

– Na­praw­dę cię nie­na­wi­dzę.

 

Mo­tel Blue De­sert spra­wiał wra­że­nie po­rzu­co­ne­go, jak­by za­po­mnia­ne­go. Gip­so­we ścia­ny po­kry­te były wy­kwi­ta­mi czar­nej ple­śni i ciem­no­zie­lo­ne­go grzy­ba. Trzesz­cza­ły, upar­cie pró­bu­jąc świe­cić, neo­no­we li­te­ry VAC N Y. Na par­kin­gu sta­ło le­d­wie kil­ka aut.

– Zu­peł­nie mnie nie dzi­wi, że za­ko­twi­czył w tym miej­scu – stwier­dzi­łam, kie­dy wjeż­dża­ły­śmy na par­king. – Będę ogrom­nie roz­cza­ro­wa­na, je­śli pój­dziesz tu z nim do łóż­ka.

Dar­ryl otwo­rzył drzwi w luź­nych bok­ser­kach i ko­szul­ce z logo szko­ły śred­niej. Grzyw­ka opa­da­ła mu na oczy, war­gi miał spierzch­nię­te.

Po­dra­pał się po bro­dzie.

– Wie­dzia­łem, że do mnie wró­cisz.

Ca­ro­li­na po­tar­ła kciu­kiem jego kil­ku­dnio­wy za­rost.

– Bądź mi­lut­ki.

Prze­pchnę­ła się obok nie­go, a ja po­wo­li po­dą­ży­łam za nią. Po­kój był mały, ale czyst­szy, niż się spo­dzie­wa­łam. Sto­ją­ce na środ­ku łóż­ko tro­chę się za­pa­dło. Obok nie­du­ży stół i dwa krze­sła, pod prze­ciw­le­głą ścia­ną dę­bo­wa ko­mo­da za­sta­wio­na brud­ny­mi kub­ka­mi ze sty­ro­pia­nu; je­den z nich no­sił śla­dy szmin­ki.

Wska­za­łam na wiel­ki te­le­wi­zor ki­ne­sko­po­wy.

– Do gło­wy by mi nie przy­szło, że na­dal ta­kie pro­du­ku­ją.

Dar­ryl skrzy­wił gór­ną war­gę i kiw­nął gło­wą ku drzwiom pro­wa­dzą­cym do są­sied­nie­go po­miesz­cze­nia.

– Sprawdź, czy po­kój obok jest wol­ny. – Po­kle­pał łóż­ko i rzu­cił się na ma­te­rac, któ­ry ci­cho pod nim jęk­nął. – Two­ja sio­stra i ja bę­dzie­my za­ję­ci.

W re­cep­cji ja­kiś dziad z wiel­kim be­be­chem i ryżą czu­pry­ną oparł się o kon­tu­ar i po­pu­ku­jąc pal­cem w plan ho­te­lu, za­czął po ko­lei za­chwa­lać wszyst­kie do­stęp­ne po­ko­je. Wska­za­łam na przy­le­ga­ją­cy do lo­kum Dar­ry­la.

– Chcia­ła­bym za­py­tać o ten.

Re­cep­cjo­ni­sta po­dra­pał się po brzu­chu i strze­lił pal­ca­mi.

– Nic mu nie bra­ku­je. W ła­zien­ce tro­chę su­fit za­cie­ka, ale jak czło­wiek stoi pod prysz­ni­cem, to prze­cież i tak jest mo­kry, nie?

Prze­łknę­łam śli­nę.

– Bio­rę.

Zlu­stro­wał mnie od góry do dołu.

– Po­trzeb­ne pani dwie pary klu­czy czy to­wa­rzy­stwo?

Pod­su­nę­łam mu trzy bank­no­ty dwu­dzie­sto­do­la­ro­we.

– Ani jed­no, ani dru­gie.

– Jak pani so­bie chce.

W po­ko­ju uno­sił się cięż­ki za­pach stę­chli­zny. Łóż­ko było za­pad­nię­te jak po­przed­nie; zu­peł­nie jak­by jed­na i ta sama oso­ba cho­dzi­ła z po­ko­ju do po­ko­ju i w każ­dym zo­sta­wia­ła po so­bie cię­żar pa­mię­ci. Po prze­pro­wa­dze­niu skru­pu­lat­nej in­spek­cji przy­ci­snę­łam ucho do drzwi od­dzie­la­ją­cych mnie od po­ko­ju Dar­ry­la. Ca­ro­li­na i jej mąż za­cho­wy­wa­li się za­ska­ku­ją­co ci­cho. Za­mknę­łam oczy. Uspo­ko­iłam od­dech. Nie wiem, jak dłu­go tam sta­łam. Z odrę­twie­nia wy­rwał mnie gło­śny stuk.

– Ej, ty! Gu­mo­we ucho!

Otwo­rzy­łam drzwi i spio­ru­no­wa­łam wzro­kiem sio­strę sto­ją­cą na pro­gu z rę­ko­ma na bio­drach. Dar­ryl le­żał na łóż­ku, ubra­ny, z no­ga­mi skrzy­żo­wa­ny­mi w kost­kach. Ski­nął gło­wą i uśmiech­nął się sze­ro­ko.

– Do­brze wy­glą­dasz, mło­da.

Za­nim zdą­ży­łam się od­ciąć, Ca­ro­li­na za­kry­ła mi usta.

– Dar­ryl za­bie­ra nas na ko­la­cję. I to do ka­sy­na.

Rzu­ci­łam okiem na swój strój: wy­tar­te dżin­sy z dziu­rą na ko­la­nie i bia­ły pod­ko­szu­lek bez rę­ka­wów.

– Nie prze­bie­ram się.

Pa­ra­di­se De­lu­xe był pod każ­dym wzglę­dem krzy­kli­wy: dy­wa­ny wy­bu­cha­ły nie­szczę­śli­wym po­łą­cze­niem czer­wie­ni, zie­le­ni, oran­żu i fio­le­tu, z gło­śni­ków pod su­fi­tem dud­ni­ła kla­sy­ka roc­ka. Całe pię­tro ka­sy­na usia­ne było ja­skra­wy­mi au­to­ma­ta­mi do gier, a każ­dy wy­da­wał z sie­bie se­rie prze­raź­li­wie wy­so­kich dźwię­ków nie­ukła­da­ją­cych się w żad­ną me­lo­dyj­kę. Przy więk­szo­ści sta­li pod­pi­ci klien­ci i ry­cze­li na całe gar­dło, raz po raz wci­ska­jąc gu­zik uru­cha­mia­ją­cy bę­ben. Szli­śmy wę­ży­kiem, jed­no za dru­gim, a Dar­ryl co kil­ka kro­ków ki­wał gło­wą, jak­by był tu­taj wła­ści­cie­lem.

W re­stau­ra­cji było ciem­no i pu­sto. Kel­ner, szczu­pły, wy­so­ki chło­pak, któ­re­mu tłu­ste strą­ki opa­da­ły na twarz, wrę­czył nam brud­ne, za­fo­lio­wa­ne menu i na kwa­drans znik­nął.

Dar­ryl roz­parł się na krze­śle, prze­cią­gnął i oto­czył Ca­ro­li­nę ra­mie­niem.

– Tak wła­śnie wy­glą­da raj. Mają tu naj­lep­sze ste­ki w Reno. Mó­wię wam, mię­so tak kru­che i de­li­kat­ne, że nóż wcho­dzi jak w ma­sło.

Scho­wa­łam się za ja­dło­spi­sem, uda­jąc, że bez resz­ty po­chła­nia mnie ofer­ta ta­nich mięs i sma­że­ni­ny.

Dar­ryl kop­nął mnie pod sto­łem.

Odło­ży­łam menu.

– Mu­sisz?

Ude­rzył dło­nią w stół.

– Zno­wu ra­zem, ha!

W ocze­ki­wa­niu na po­wrót kel­ne­ra Ca­ro­li­na ma­chi­nal­nie gła­dzi­ła Dar­ry­la po udzie. Za­czął ro­bić dziw­ne miny i w koń­cu za­pa­lił, strze­pu­jąc po­piół na stół.

– Tak chy­ba nie wol­no – za­uwa­ży­łam.

Dar­ryl wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Mam tu cho­dy. Nikt mi nie zwró­ci uwa­gi.

Wbi­łam wzrok w kup­kę usy­pa­ne­go po­pio­łu.

– Bę­dzie­my na tym sto­le je­dli.

Wy­dmu­chał tyl­ko ide­al­ną smuż­kę dymu.

Ca­ro­li­na lek­ko do­tknę­ła mo­je­go łok­cia i spoj­rza­ła na Dar­ry­la przez stół.

– Daj jej spo­kój – po­wie­dzia­ła.

Sio­stra i Dar­ryl po­bra­li się przed sę­dzią po­ko­ju. Sta­łam przy niej w naj­lep­szej su­kien­ce: żół­tej, bez rę­ka­wów, z pod­wyż­szo­nym sta­nem – i w ró­żo­wych tramp­kach. Świad­kiem pana mło­de­go był jego brat Den­nis, któ­re­mu nie chcia­ło się na­wet wci­snąć w ele­ganc­kie spodnie, więc krę­cił się te­raz obok pań­stwa mło­dych w krót­kich spoden­kach ko­lo­ru kha­ki. Sę­dzia truł coś o mi­ło­ści i po­słu­szeń­stwie, ja tym­cza­sem ga­pi­łam się na bla­de, spęcz­nia­łe ko­la­na Den­ni­sa. Nasi ro­dzi­ce i bra­cia sta­li sztyw­nym rząd­kiem obok mat­ki Dar­ry­la, któ­ra gło­śno żuła gumę. Zwy­kle od­pa­la­ła jed­ne­go od dru­gie­go, więc po dzie­się­ciu mi­nu­tach bez szlu­ga za­czy­na­ło być z nią na­praw­dę nie­do­brze.

Kie­dy już obo­je wy­po­wie­dzie­li przy­się­gę, wy­szli­śmy na za­tło­czo­ny ko­ry­tarz, gdzie ro­iło się od lu­dzi sto­ją­cych przed ko­le­gium do spraw wy­kro­czeń, skła­da­ją­cych wnio­ski o prze­dłu­że­nie pra­wa jaz­dy i szu­ka­ją­cych spra­wie­dli­wo­ści. By­ły­śmy tu przed trze­ma laty i też cze­goś szu­ka­ły­śmy, ale te­raz nie wspo­mi­na­ły­śmy o tym, uda­jąc, że mamy wszel­kie po­wo­dy do świę­to­wa­nia. Den­nis się­gnął do ple­ca­ka i wy­cią­gnął dwa cie­płe piwa, któ­re ra­zem z Dar­ry­lem na­tych­miast otwo­rzy­li. Ca­ro­li­na wy­buch­nę­ła śmie­chem. Po­li­cjant, któ­re­mu brzuch wy­le­wał się ze spodni, spoj­rzał na nich spod cięż­kich po­wiek, po czym spu­ścił wzrok na wła­sne buty. Wszy­scy nie­spiesz­nie po­wle­kli się w stro­nę par­kin­gu, zo­sta­wia­jąc nas z Ca­ro­li­ną nie­co z tyłu.

Przy­ci­snę­ła czo­ło do mo­je­go.

W gar­dle uro­sła mi mo­kra gula.

– Cze­mu on?

– Nie by­ła­bym do­bra dla czło­wie­ka na­praw­dę do­bre­go. A Dar­ryl nie jest w su­mie zły.

Tak do­brze wie­dzia­łam, o czym mówi.

 

Dar­ryl pra­co­wał na noc­ną zmia­nę, za­rzą­dza­jąc ma­łym, po­ło­żo­nym na obrze­żach Reno lot­ni­skiem, z któ­re­go la­ta­li ha­zar­dzi­ści i za­moż­ni łaj­da­cy ce­nią­cy so­bie dys­kre­cję. Jak uda­ło mu się za­ła­twić tę ro­bo­tę, po­zo­sta­wa­ło ta­jem­ni­cą. Co on mógł wie­dzieć o za­rzą­dza­niu, lot­nic­twie i w ogó­le pra­cy jako ta­kiej? Za­pro­po­no­wał, że­by­śmy się z nim za­bra­ły, jak­by się bał, że gdy tyl­ko spu­ści Ca­ro­li­nę z oka, to ta mu zno­wu znik­nie. Jego kum­pel Co­oper miał przy­nieść piwo i ja­kieś zio­ło. W dro­dze na lot­ni­sko sie­dzia­łam na tyl­nej ka­na­pie i wpa­try­wa­łam się w pie­gi na kar­ku Dar­ry­la, któ­re od li­nii wło­sów w kształ­cie sze­ro­kie­go V za­gęsz­cza­ły się bli­żej krę­go­słu­pa. Ca­ro­li­na na­chy­li­ła się ku nie­mu, jak­by się ni­g­dy nie roz­sta­li. Od­wró­ci­łam wzrok.

– Nie masz żad­nej kon­kret­nej ro­bo­ty do zro­bie­nia?

Spoj­rzał w moją stro­nę i wy­szcze­rzył zęby.

– Z wa­szą po­mo­cą, dro­gie pa­nie, uwi­nę się raz dwa.

– Mógł­byś mnie po pro­stu od­wieźć do mo­te­lu.

Ca­ro­li­na ob­ró­ci­ła się na sie­dze­niu.

– Je­śli ty wra­casz, to ja też – po­wie­dzia­ła ostro. – Znasz za­sa­dy.

– A wy na­dal zro­śnię­te jak bliź­nię­ta... no, jak to się mówi? Coś z ko­ta­mi...

We­tknę­łam pa­lec w dziur­kę na opar­ciu sie­dze­nia kie­row­cy.

– Sy­jam­skie?

Dar­ryl ude­rzył dło­nią w kie­row­ni­cę i huk­nął trium­fal­nie.

– Sy­jam­skie! No wła­śnie.

Ski­nę­łam gło­wą, a Ca­ro­li­na ob­ró­ci­ła się z po­wro­tem.

– Coś w tym ro­dza­ju.

 

By­ły­śmy kie­dyś małe.

I wszę­dzie cho­dzi­ły­śmy ra­zem. Ca­ro­li­na była za­le­d­wie rok star­sza, to żad­na róż­ni­ca. Kie­dy przy­szłam na świat, ro­dzi­ce wy­pro­wa­dzi­li się z Los An­ge­les, bo wy­da­wa­ło się, że z dwie­ma cór­ka­mi po­win­ni za­miesz­kać w ja­kiejś spo­koj­nej, bez­piecz­nej oko­li­cy. Wy­lą­do­wa­li­śmy w po­bli­żu Car­mel-by-the-Sea na osie­dlu hisz­pań­skich ca­si­tas, oto­czo­nych wy­so­ki­mi dę­ba­mi.

Mia­łam dzie­sięć lat, Ca­ro­li­na je­de­na­ście. Sta­ły­śmy na ma­łym par­kin­gu nie­opo­dal par­ku znaj­du­ją­ce­go się w po­bli­żu domu. Za­trzy­ma­ła się na nim pół­cię­ża­rów­ka z wy­ma­lo­wa­nym na bur­cie roz­gwież­dżo­nym nie­bem, lśnią­cy gra­nat usia­ny kro­pecz­ka­mi bia­łe­go świa­tła, coś prze­ślicz­ne­go. Chcia­łam do­tknąć tych ja­snych gwiaz­dek, cią­gną­cych się przez całą dłu­gość sa­mo­cho­du. Pod­szedł do nas Jes­sie Schach­ter, ko­le­ga Ca­ro­li­ny, za­czę­li roz­ma­wiać. Ka­ro­se­ria sa­mo­cho­du była cie­pła, taka cie­pła, a prze­cież za­wsze wy­obra­ża­łam so­bie, że gwiaz­dy są zim­ne. Gwiazd­ki po­ru­szy­ły się i drzwi sa­mo­cho­du od­su­nę­ły się na bok. Przy­kuc­nął w nich męż­czy­zna, star­szy, w wie­ku mo­je­go ojca. Utkwił we mnie spoj­rze­nie, a na jego wą­skich war­gach za­igrał dziw­ny uśmiech.

Chwy­cił mnie za szel­ki i wcią­gnął do środ­ka. Chcia­łam krzy­czeć, ale za­tkał mi usta dło­nią. Spo­co­na skó­ra sma­ko­wa­ła ole­jem sil­ni­ko­wym. Ca­ro­li­na usły­sza­ła, jak pró­bu­ję za­czerp­nąć po­wie­trza, i za­miast rzu­cić się do uciecz­ki, pod­bie­gła do sa­mo­cho­du i wci­snę­ła się do środ­ka, w sku­pie­niu wy­krzy­wia­jąc bu­zię. Męż­czy­zna szyb­ko za­trza­snął drzwi, po czym zwią­zał nam nogi w kost­kach i ręce w nad­garst­kach.

– Że­by­ście się nie wa­ży­ły krzyk­nąć – bo za­bi­ję wa­szych ro­dzi­ców i przy­ja­ciół, wszyst­kich, co do jed­ne­go – za­gro­ził.

Każ­de sło­wo pod­kre­ślił ru­chem pal­ca. Ka­zał na­zy­wać się pa­nem Pe­te­rem.

 

Sześć ty­go­dni póź­niej pan Pe­ter zo­sta­wił nas przed szpi­ta­lem w po­bli­żu na­sze­go domu. Sta­ły­śmy przed wej­ściem na izbę przy­jęć i pa­trzy­ły­śmy, jak od­jeż­dża, uwo­żąc ze sobą lśnią­ce gwiazd­ki na bur­cie sa­mo­cho­du. Chwy­ci­łam Ca­ro­li­nę za rękę i po­de­szły­śmy do kon­tu­aru z na­pi­sem RE­JE­STRA­CJA, zza któ­re­go le­d­wie nas było wi­dać. Mil­cza­łam, i nie­pręd­ko mia­ło się to zmie­nić. Ca­ro­li­na ci­cho po­da­ła re­je­stra­tor­ce na­sze na­zwi­ska. Ko­bie­ta wie­dzia­ła, kim je­ste­śmy, po­ka­za­ła nam na­wet ulot­kę z na­szy­mi zdję­cia­mi, na któ­rej po­da­no imio­na, ko­lor wło­sów i oczu, w co by­ły­śmy ubra­ne, gdy wi­dzia­no nas po raz ostat­ni. Za­krę­ci­ło mi się w gło­wie i za­rzy­ga­łam całą pod­ło­gę. Ca­ro­li­na przy­cią­gnę­ła mnie do sie­bie.

– Po­trze­bu­je­my po­mo­cy me­dycz­nej – po­wie­dzia­ła.

Ja­kiś czas póź­niej na izbę przy­jęć wbie­gli ro­dzi­ce, go­rącz­ko­wo wo­ła­jąc nas po imie­niu. Pró­bo­wa­li nas tu­lić, ale nie od­wza­jem­ni­ły­śmy uści­sków. Po­wie­dzie­li, że strasz­nie ze­szczu­pla­ły­śmy. Sie­dzie­li mię­dzy na­szy­mi szpi­tal­ny­mi łóż­ka­mi, by mieć nas obie bli­sko sie­bie. Za­py­ta­li Ca­ro­li­nę, dla­cze­go wsko­czy­ła do sa­mo­cho­du, za­miast po­biec po po­moc.

– Nie mo­głam zo­sta­wić sio­stry sa­mej – od­par­ła.

Po wy­pi­sa­niu nas ze szpi­ta­la śled­czy prze­słu­cha­li nas w po­ko­ju, w któ­rym usta­wio­no krze­seł­ka i sto­licz­ki z roz­ło­żo­ny­mi na nich ko­lo­ro­wan­ka­mi, kred­ka­mi i in­ny­mi przy­bo­ra­mi dla dzie­ci. Jak­by­śmy ich po­trze­bo­wa­ły.

Wró­ci­ły­śmy do szko­ły po trzech mie­sią­cach. Kie­dy pani Se­well wy­czy­ta­ła li­stę obec­no­ści, wy­szłam z kla­sy i, mimo jej pro­te­stów, od­na­la­złam kla­sę Ca­ro­li­ny. Usia­dłam na pod­ło­dze obok jej ław­ki i opar­łam gło­wę na jej udzie. Od tej pory, co­kol­wiek by się nie dzia­ło, cho­dzi­łam na za­ję­cia z Ca­ro­li­ną. Na­uczy­cie­le nie wie­dzie­li, co ro­bić, po­zwo­li­li mi więc prze­sko­czyć kla­sę. Sio­stra była moją je­dy­ną osto­ją. Cała resz­ta stra­ci­ła sens.

 

Po przy­jeź­dzie na lot­ni­sko po­szły­śmy za Dar­ry­lem na ma­lut­ki ter­mi­nal. Wska­zał nam nie­wiel­ką po­cze­kal­nię: trzy ław­ki usta­wio­ne w pod­ko­wę. Sze­ro­kie okno wy­cho­dzi­ło na pas star­to­wy.

– To stre­fa dla VIP-ów – oznaj­mił ze śmie­chem. Po­ka­zał nam za­gra­co­ne biu­ro, za­sta­wio­ne po­ma­rań­czo­wy­mi pa­choł­ka­mi, za­sła­ne przy­ku­rzo­ny­mi pa­pie­ra­mi, za­rzu­co­ne ja­ki­miś słu­chaw­ka­mi i ster­tą nie­od­gad­nio­nych śmie­ci. Usia­dły­śmy w po­cze­kal­ni, a Dar­ryl za­jął się dia­bli wie­dzą czym. Kil­ka mi­nut póź­niej po­wie­dział: – Po­dejdź­cie do okna. Coś wam po­ka­żę.

Wsta­ły­śmy. Wy­cią­gnę­łam szy­ję i na­gle całe lot­ni­sko roz­bły­sło dłu­gi­mi rzę­da­mi błę­kit­nych świa­teł, któ­rych uro­da za­par­ła mi dech w pier­siach. Miło było zna­leźć się wśród tak nie­ocze­ki­wa­ne­go pięk­na.

Dar­ryl pod­szedł nie­po­strze­że­nie i ob­jął nas ra­mio­na­mi.

– Czyż nie cu­dow­ny wi­dok, dro­gie pa­nie?

Chwi­lę póź­niej przed okno za­je­cha­ła pół­cię­ża­rów­ka.

Dar­ryl pod­sko­czył i za­czął ma­chać rę­ka­mi.

– Przy­je­chał Co­oper! No to bę­dzie im­pre­za!

I wy­biegł przy­ja­cie­lo­wi na spo­tka­nie. Uści­ska­li się, bru­tal­nie po­kle­pu­jąc po ple­cach, jak to fa­ce­ci, po czym pod­cią­gnę­li się na ma­skę i otwo­rzy­li so­bie po piw­ku.

Od­wró­ci­łam się do sio­stry.

– Ca­ro­li­na, co my tu, u dia­bła, ro­bi­my?

Ob­ry­so­wa­ła pal­cem na szkle oży­wio­ną syl­wet­kę Dar­ry­la.

– Wiem, kim jest. Do­kład­nie wiem, kim jest. Po­trze­bu­ję obec­no­ści ko­goś, kogo cał­ko­wi­cie ro­zu­miem.

Od­su­nę­ła z twa­rzy ko­smyk wło­sów.

Kła­ma­ła. Wie­dzia­łam, że nie po­wie mi praw­dy, do­pó­ki nie bę­dzie go­to­wa.

Pod­bie­gła do pół­cię­ża­rów­ki i męż­czyź­ni roz­su­nę­li się, żeby zro­bić jej miej­sce. Pa­trzy­łam, jak otwie­ra piwo, któ­re strze­la jej pia­ną w twarz. Od­rzu­ci­ła gło­wę do tyłu i się ro­ze­śmia­ła. Za­zdro­ści­łam jej. Dla mnie, po pra­wie dwóch la­tach, Spen­cer był na­dal za­gad­ką. Chcia­łam wie­dzieć, jak się z tym czu­je. Ode­brał po pierw­szym dzwon­ku.

– Nie ro­zu­miem cię. Po­trze­bu­ję być z fa­ce­tem, któ­re­go ro­zu­miem.

Spen­cer od­chrząk­nął.

– Słu­chaj mnie bar­dzo uważ­nie, bo sta­ran­nie do­bie­ram sło­wa i ni­g­dy się nie po­wta­rzam. Przed­sta­wi­łem się, czy­li już wiesz, kim je­stem.

Nie by­łam w sta­nie zno­sić jego nie­do­ro­zwo­ju ani chwi­li dłu­żej.

– Wiesz co, Spen­cer? Że­gnam cię.

I roz­łą­czy­łam się, żeby nie sły­szeć ko­lej­nych bzdur, któ­ry­mi mógł­by mnie ura­czyć.

Przy­łą­czy­łam się do Dar­ry­la, jego kum­pla i sio­stry sie­dzą­cych na sa­mo­cho­dzie za­par­ko­wa­nym na pły­cie lot­ni­ska. Ca­ro­li­na uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko i rzu­ci­ła mi piwo.

– No i jak ten twój fa­cet z wy­po­ży­czal­ni wi­deo?

– Skoń­czy­łam z nim.

Ca­ro­li­na wy­rzu­ci­ła ręce nad gło­wę i za­pisz­cza­ła trium­fal­nie, po czym pod­peł­zła do przed­niej szy­by, sta­nę­ła na da­chu pół­cię­ża­rów­ki i krzyk­nę­ła, że­bym we­szła za nią. Co­oper się­gnął do środ­ka i pod­krę­cił ra­dio. Pi­ły­śmy i tań­czy­ły­śmy na da­chu sa­mo­cho­du, a chłop­cy, któ­rzy sie­dzie­li ni­żej, po­da­wa­li so­bie jo­in­ta. Tań­czy­ły­śmy mimo szyb­ko za­pa­da­ją­cych ciem­no­ści, ale w koń­cu zmę­czy­ły­śmy się i zla­zły­śmy na ma­skę. Wpa­try­wa­ły­śmy się w gwiaz­dy, noc była jesz­cze cie­pła. Chcia­ło mi się pła­kać.

Ca­ro­li­na od­wró­ci­ła się do mnie.

– Nie płacz – po­wie­dzia­ła.

– Nie wra­ca­my do domu, praw­da?

Uję­ła moją twarz w dło­nie.

 

Obu­dzi­łam się i za­mru­ga­łam. Pia­sek w oczach. Spierzch­nię­te war­gi. Wy­schnię­ta i na­pię­ta skó­ra twa­rzy. Całą tę pu­sty­nię mia­łam w środ­ku. Usia­dłam po­wo­li i ro­zej­rza­łam się do­oko­ła. By­łam z po­wro­tem w swo­im za­tę­chłym po­ko­ju mo­te­lo­wym, któ­re­go za­pach przy­pra­wiał o mdło­ści. Chwy­ci­łam się za pierś. Wciąż mia­łam na so­bie ubra­nie. Drzwi do po­ko­ju Dar­ry­la były otwar­te. Dar­ryl spał roz­cią­gnię­ty na brzu­chu, a jed­no z jego dłu­gich ra­mion zwi­sa­ło z kra­wę­dzi łóż­ka. Ca­ro­li­na, w oku­la­rach prze­krzy­wio­nych na czub­ku nosa, sie­dzia­ła opar­ta o za­głó­wek i roz­wią­zy­wa­ła krzy­żów­kę.

– Krót­ko spa­łaś.

– Od daw­na tu je­ste­śmy?

Spoj­rza­ła na ze­ga­rek sto­ją­cy na sto­li­ku noc­nym.

– Kil­ka go­dzin.

Odło­ży­ła krzy­żów­kę i od­pro­wa­dzi­ła mnie do po­ko­ju. Po­mo­gła mi zdjąć dżin­sy i na­cią­gnę­ła przez gło­wę czy­stą ko­szul­kę. Ob­my­ła mi twarz chłod­ną ście­recz­ką i uło­ży­ła się na łóż­ku obok mnie.

Po­pa­trzy­łam na nią.

– Po­win­naś się prze­spać.

Ski­nę­ła gło­wą, więc opa­tu­li­łam nas koł­drą.

– Ty trzy­maj war­tę – wy­szep­ta­ła.

Ści­snę­ło mnie w pier­si.

– Ci­cho – po­wie­dzia­łam. – Cśśś...

Wbi­łam wzrok w po­kry­ty za­cie­ka­mi su­fit, któ­ry zbrą­zo­wiał ze sta­ro­ści. Ca­ro­li­na za­czę­ła ci­cho po­chra­py­wać. Kie­dy się znu­dzi­łam, włą­czy­łam te­le­wi­zję i za­czę­łam oglą­dać film do­ku­men­tal­ny o ma­na­tach u wy­brze­ży Flo­ry­dy, któ­re do­ra­sta­ją śred­nio do pra­wie trzech me­trów i giną zwy­kle z winy czło­wie­ka. Po tych sło­wach na­ukow­ca prze­pro­wa­dza­ją­cy wy­wiad dzien­ni­karz na chwi­lę za­milkł.

– Za­wsze oka­zu­je się, że win­ny jest czło­wiek – po­wie­dział cięż­ko.

 

By­ły­śmy kie­dyś małe. A po­tem już nie.

Pan Pe­ter wiózł nas dość dłu­go. Ta­kie drob­ne i ta­kie wy­stra­szo­ne – nie­wie­le było trze­ba, żeby nas uci­szyć. Za­trzy­mał się wresz­cie w miej­scu, któ­re­go z ni­czym nie ko­ja­rzy­ły­śmy. Mało mó­wił. Chwy­cił nas za karcz­ki i po­kie­ro­wał do domu. Za­pro­wa­dził do sy­pial­ni z dwo­ma wą­ski­mi łóż­ka­mi. Pa­mię­tam, że ścia­ny wy­kle­jo­no ta­pe­tą w mi­sie z nie­bie­ski­mi musz­ka­mi i wy­koń­czo­no ja­skra­wo­nie­bie­ską bor­diu­rą. Nie było okien. Nie było nic oprócz łó­żek i ścian, na­szych ciał i na­sze­go stra­chu. Zo­sta­wił nas na chwi­lę, za­my­ka­jąc drzwi. Usia­dły­śmy na brze­gu łóż­ka, jak naj­da­lej od wej­ścia. Mil­cza­ły­śmy, przy­warł­szy do sie­bie drżą­cy­mi pa­ty­ko­wa­ty­mi nóż­ka­mi. Wró­cił i ci­snął mi zwój liny.

– Zwiąż ją – po­le­cił. Za­wa­ha­łam się, a wte­dy moc­no ści­snął mnie za ra­mię. – Nie każ mi cze­kać.

– Prze­pra­szam – wy­szep­ta­łam i luź­no ob­wią­za­łam liną nad­garst­ki Ca­ro­li­ny.

Trą­cił mnie sto­pą.

– Moc­niej.

Kie­dy za­ci­snę­łam linę, Ca­ro­li­na za­czę­ła coś beł­ko­tać gło­sem, któ­ry szyb­ko stał się pi­skli­wy. Usta mia­ła mo­kre od łez, plwo­ci­ny i obelg.

– Pro­szę wziąć mnie! – bła­ga­ła. – Pro­szę wziąć mnie. Pro­szę.

Od­mó­wił. Gdy skoń­czy­łam, szarp­nął linę. Usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny, po­cią­gnął mnie za ko­szul­kę. Ca­ro­li­na wsta­ła i chwy­ci­ła mnie za ręce. Opusz­ki mia­ła ja­skra­wo­czer­wo­ne, kost­ki po­bie­la­łe. Gdy wy­cią­gał mnie z po­ko­ju, za­cie­śni­ła uścisk, aż wresz­cie ją ode­pchnął. Kie­dy drzwi się za­my­ka­ły, otwo­rzy­łam sze­ro­ko oczy. Sio­stra osza­la­ła. Krzy­cza­ła i raz po raz rzu­ca­ła się na drzwi.

Za­brał mnie do dru­giej sy­pial­ni, z łóż­kiem tak wiel­kim jak łoże ro­dzi­ców. Była tam i ko­mo­da, ale nic na niej nie sta­ło, nic, ani je­den ob­ra­zek. Ca­ro­li­na krzy­cza­ła i wa­li­ła w drzwi, lecz te­raz wszyst­kie dźwię­ki do­bie­ga­ły mnie jak­by z od­da­li.

– Mo­że­my być przy­ja­ciół­mi. Albo wro­ga­mi – po­wie­dział.

Nie ro­zu­mia­łam, a prze­cież ro­zu­mia­łam: ze spo­so­bu, w jaki na mnie pa­trzył i raz po raz ob­li­zy­wał war­gi.

– Skrzyw­dzi pan moją sio­strę?

Uśmiech­nął się.

– Jak bę­dzie­my przy­ja­ciół­mi, to nie.

Przy­cią­gnął mnie do sie­bie i prze­su­nął mi kciu­kiem po war­gach. Chcia­łam od­wró­cić wzrok – jego oczy nie były nor­mal­ne, ludz­kie oczy nie po­win­ny tak wy­glą­dać – ale nie zro­bi­łam tego. Wci­snął mi kciuk do ust. Za­sta­na­wia­łam się, czy nie ugryźć, czy nie za­cząć krzy­czeć, my­śla­łam o sio­strze, sa­mot­nej w tym da­le­kim po­ko­ju, ze zwią­za­ny­mi nad­garst­ka­mi, i co on jej zro­bi. Co zro­bi mnie. Co zro­bi nam. Nie ro­zu­mia­łam, skąd ten pa­lec w mo­ich ustach. Szczę­ka mi drgnę­ła. Nie ugry­złam.

Uniósł brwi.

– A więc przy­ja­cie­le – stwier­dził. Przy­cią­gnął mnie do sie­bie. Moje cia­ło sta­ło się ni­czym.

Od­pro­wa­dził mnie póź­niej do tego pierw­sze­go po­ko­ju. Ca­ro­li­na sie­dzia­ła bez­wład­nie pod naj­dal­szą ścia­ną. Zo­ba­czyw­szy nas, przy­pa­dła mu do ko­lan.

Za­śmiał się i od­kop­nął ją na bok.

– Nie prze­szka­dzaj. Two­ja sio­stra i ja zo­sta­nie­my przy­ja­ciół­mi.

– Sra­ciół­mi – po­wie­dzia­ła Ca­ro­li­na i znów się na nie­go rzu­ci­ła.

Ode­pchnął ją, ci­snął nam na pod­ło­gę pu­deł­ko owo­co­wych żel­ków i zo­sta­wił nas same. Kie­dy kro­ki uci­chły, Ca­ro­li­na ka­za­ła mi się roz­wią­zać. Sta­nę­łam w ką­cie. Chcia­łam za­wi­nąć nas w ścia­ny.

Wpa­try­wa­ła się we mnie przez dłu­gą chwi­lę.

– Co ci zro­bił?

Spu­ści­łam wzrok na buty.

– O nie – wy­szep­ta­ła.

 

Usta­li­ły­śmy so­bie sta­ły roz­kład za­jęć: w dzień zwie­dza­nie Reno, wie­czo­rem lot­ni­sko z Dar­ry­lem. Cza­sem po­zwa­lał nam się ba­wić urzą­dze­nia­mi, któ­rych w ogó­le nie po­win­ny­śmy do­ty­kać. Kie­dy lą­do­wał sa­mo­lot, sta­wa­ły­śmy na skra­ju pasa i wy­cią­ga­ły­śmy ra­mio­na do góry, jak­by­śmy pró­bo­wa­ły chwy­cić go za skrzy­dła. Kie­dy do­ty­kał pasa, bie­gły­śmy za nim, jak­by mógł nas za sobą po­cią­gnąć.

Spen­cer już nie za­dzwo­nił, nie wy­ko­nał żad­ne­go pom­pa­tycz­ne­go ge­stu, żeby mnie za­trzy­mać. Mia­łam to w no­sie. Ro­dzi­ce daw­no przy­zwy­cza­ili się do tego, że nie od­stę­pu­je­my się z Ca­ro­li­ną na krok, więc kie­dy zy­ska­li pew­ność, że je­ste­śmy bez­piecz­ne, już tyl­ko co kil­ka dni wy­sy­ła­li nam ese­me­sy, by przy­po­mnieć, że nas ko­cha­ją i że­by­śmy dzwo­ni­ły, je­śli cze­go­kol­wiek bę­dzie­my po­trze­bo­wać. Nic o nas nie wie­dzie­li. Nie zna­li dziew­czyn, któ­re wró­ci­ły do domu po panu Pe­te­rze.

Któ­re­goś ran­ka nie mo­głam za­snąć i za­sta­łam Dar­ry­la w łóż­ku, czu­wa­ją­ce­go nad śpią­cą Ca­ro­li­ną. Wsu­nę­łam się pod koł­drę obok niej, a on spoj­rzał na mnie po­nad jej szczu­płą syl­wet­ką.

Jak­by do­kład­nie wie­dział, o czym my­ślę.

– Nie je­stem już tym fa­ce­tem. Do­ro­słem i chcę być uczci­wy.

I po­ca­ło­wał moją sio­strę w ra­mię. Ski­nę­łam gło­wą i za­mknę­łam oczy.

 

Pan Pe­ter przy­cho­dził co­dzien­nie i co­dzien­nie ka­zał mi wią­zać sio­strę. Za­bie­rał mnie do dru­gie­go po­ko­ju i brał so­bie z mo­je­go cia­ła, co chciał. Ca­ro­li­na sza­la­ła. Raz po raz pró­bo­wa­ła do mnie do­trzeć, skło­nić do opo­wie­dze­nia jej, co się sta­ło. Nie mo­głam.

Mia­ła go­rzej, do­pó­ki pan Pe­ter nie ka­zał jej zwią­zać mnie. Krzy­cza­łam, aż za­czę­łam pluć krwią. Splu­nę­łam mu pod nogi.

– Mie­li­śmy być przy­ja­ciół­mi. Obie­cał pan!

Ro­ze­śmiał się.

– Two­ja sio­stra też bę­dzie moją przy­ja­ciół­ką, dzie­ci­no.

Kie­dy wy­szli, rzu­ci­łam się na drzwi, wo­ła­jąc ją po imie­niu i na­bi­ja­jąc so­bie z wście­kło­ści guzy. Wie­dzia­łam za dużo. Kie­dy ją wresz­cie przy­pro­wa­dził, przy­kuś­ty­ka­ła do mnie i roz­wią­za­ła mi nad­garst­ki. Usia­dły­śmy na pod­ło­dze.

– Tak jest le­piej. Bar­dziej spra­wie­dli­wie – po­wie­dzia­ła.

Ale pła­ka­ły­śmy obie. I nie umia­ły­śmy prze­stać.

Od tej pory pan Pe­ter przy­cho­dził po nas co­dzien­nie, cza­sem czę­ściej niż raz. By­wa­ło, że po­ja­wia­li się inni męż­czyź­ni. Cza­sem le­ża­ły­śmy obok sie­bie na jego wiel­kim łóż­ku i pa­trzy­ły­śmy so­bie w oczy, i nie od­wra­ca­ły­śmy wzro­ku, choć­by nie wiem co nam ro­bi­li. Po­ru­sza­ły­śmy usta­mi i mó­wi­ły­śmy so­bie rze­czy sły­szal­ne tyl­ko dla nas. Ką­pał nas w ma­łej ła­zien­ce. Sia­da­ły­śmy w zie­lon­ka­wej wan­nie, twa­rzą do sie­bie, z ko­la­na­mi pod­cią­gnię­ty­mi pod bro­dę. Nie zo­sta­wiał nas sa­mych na­wet po to, że­by­śmy się mo­gły umyć. Za­mknął nasz świat w kil­ku śle­pych po­ko­jach tego domu, w ca­ło­ści wy­peł­nio­ny nim sa­mym.

 

Za­pach mo­te­lu Blue De­sert do­pro­wa­dzał mnie do sza­leń­stwa. Po­wie­trze było dusz­ne i za­tę­chłe, a ja mia­łam wra­że­nie, że osia­da mi na skó­rze, na ubra­niach, na zę­bach. Któ­re­goś dnia zo­ba­czy­łam ka­ra­lu­cha ła­żą­ce­go po ekra­nie te­le­wi­zo­ra i do­sta­łam sza­łu. Wpa­ro­wa­łam do po­ko­ju Dar­ry­la i za­sta­łam sio­strę sku­lo­ną w jego ra­mio­nach. Gła­dził ją po wło­sach. Od­wró­ci­łam wzrok, czu­jąc, jak palą mnie po­licz­ki. Nie są­dzi­łam, że są zdol­ni do ta­kiej in­tym­no­ści.

– Nie zo­sta­nę tu ani chwi­li dłu­żej.

Ca­ro­li­na usia­dła.

– Nie chcę wra­cać do domu.

Drże­nie w jej gło­sie ści­snę­ło mnie za ser­ce.

By­łam go­to­wa się kłó­cić, ale wy­glą­da­ła na kosz­mar­nie zmę­czo­ną.

– Mo­że­my za­trzy­mać się w ja­kimś mil­szym miej­scu. – Ob­ję­łam spoj­rze­niem po­kój. – Ale tak nie bę­dzie­my miesz­kać.

Szturch­nę­ła Dar­ry­la w pierś.

– A co z nim?

– A czy wy się cza­sem ak­tu­al­nie nie ba­wi­cie w dom?

Uśmiech­nę­ła się od ucha do ucha. Dar­ryl uniósł kciu­ki w górę.

Kie­dy od­jeż­dża­li­śmy spod mo­te­lu Blue De­sert, neon wy­świe­tlał VAC   Y.

 

Po­li­cja schwy­ta­ła pana Pe­te­ra, gdy mia­ły­śmy pięt­na­ście i szes­na­ście lat. Na­zy­wał się Pe­ter Ja­mes Iver­sen. Jego żona i dwaj sy­no­wie miesz­ka­li na­prze­ciw­ko domu, w któ­rym nas trzy­mał. Wła­dze zna­la­zły ta­śmy. Nie mia­ły­śmy po­ję­cia. Do na­sze­go domu przy­szło dwóch śled­czych. Sie­dzia­ły­śmy z Ca­ro­li­ną na so­fie. Mó­wi­li, a my słu­cha­ły­śmy bez drgnie­nia po­wie­ki. Opo­wie­dzie­li o ta­śmach. Oglą­da­li je. Po­chy­li­łam się i opar­łam czo­ło na ko­la­nach. Ca­ro­li­na po­ło­ży­ła mi dłoń na kar­ku. Ro­dzi­ce sta­li z boku i po­wo­li krę­ci­li gło­wa­mi. Wy­pro­sto­wa­łam się. Śled­czy mó­wi­li da­lej, ale do mnie już nic nie do­cie­ra­ło, my­śla­łam tyl­ko o tym, że lu­dzie wi­dzie­li ta­śmy. Wsta­łam i wy­szłam z domu, Ca­ro­li­na za mną. Za­trzy­ma­łam się na koń­cu pod­jaz­du. Pa­trzy­ły­śmy na prze­jeż­dża­ją­ce sa­mo­cho­dy.

– No to sła­bo – wy­du­si­łam wresz­cie.

Przed nami prze­mknął ka­brio­let. Na miej­scu pa­sa­że­ra sie­dzia­ła ko­bie­ta w chmu­rze roz­wia­nych ru­dych wło­sów. Uśmie­cha­ła się, bły­ska­jąc zę­ba­mi.

– Co za su­kin­syn – za­klę­łam.

Wró­ci­ły­śmy do domu i oznaj­mi­ły­śmy, że chce­my obej­rzeć ta­śmy. Śled­czy i ro­dzi­ce pro­te­sto­wa­li, ale osta­tecz­nie po­sta­wi­ły­śmy na swo­im. Kil­ka dni póź­niej usia­dły­śmy w po­ko­iku bez okien, przed te­le­wi­zo­rem pod­łą­czo­nym do od­twa­rza­cza. Wo­kół nas krą­ży­li nie­spo­koj­ni do­ro­śli: śled­czy, ad­wo­kat, ja­kiś pra­cow­nik opie­ki spo­łecz­nej.

– Nasi ro­dzi­ce nie mogą tego zo­ba­czyć – oznaj­mi­ła Ca­ro­li­na. – Ni­g­dy.

Śled­czy ski­nął gło­wą.

Obej­rza­ły­śmy wie­le go­dzin czar­no-bia­łych na­grań dziew­czy­nek, któ­ry­mi kie­dyś by­ły­śmy. Na­grań tego, w co nas zmie­nio­no. Za­kry­łam usta dło­nią, by nie wy­darł się z nich ża­den dźwięk. Po szcze­gól­nie bul­wer­su­ją­cej sce­nie śled­czy rzu­cił:

– Chy­ba już wy­star­czy.

I wte­dy Ca­ro­li­na po­wie­dzia­ła:

– Go­rzej było być tam.

Gdy do­szły­śmy do koń­ca, za­py­ta­łam, czy moż­na te ta­śmy znisz­czyć. Tyl­ko na tym nam za­le­ża­ło. Nikt nie spoj­rzał nam w oczy. Po­wie­dzie­li: do­wo­dy. Wy­cho­dzi­łam na mięk­kich no­gach. Ca­ro­li­na nie po­zwo­li­ła mi upaść.

Roz­pra­wa po­to­czy­ła się szyb­ko. Do­wo­dów było aż za wie­le. Pana Pe­te­ra ska­za­no na do­ży­wo­cie. Od­był się pro­ces z po­wódz­twa cy­wil­ne­go, bo ten czło­wiek miał pie­nią­dze, a ro­dzi­ce uzna­li, że jego for­sa po­win­na się do­stać nam. Ze­zna­wa­ły­śmy obie. Ja pierw­sza. Sta­ra­łam się na nie­go nie pa­trzeć. Sie­dział obok swo­je­go praw­ni­ka, obaj w nie­bie­skich gar­ni­tu­rach, obaj sta­ran­nie ostrzy­że­ni. Sło­wa bu­twia­ły mi na ję­zy­ku. Ca­ro­li­na ze­zna­wa­ła po mnie. Przy­go­to­wa­ły­śmy się wcze­śniej, opo­wia­da­jąc so­bie wszyst­ko, cze­go świat miał się od nas do­wie­dzieć. Skoń­czy­ła i spoj­rza­ła na mnie. W jej oczach bły­snął nie­po­kój. Prze­stę­po­wa­ła z nogi na nogę i wpa­try­wa­ła się w swo­je dło­nie. W sali za­pa­dło mil­cze­nie. Ktoś za­sze­le­ścił pa­pie­ra­mi. Ktoś po­ru­szył się nie­spo­koj­nie na ga­le­rii. Sę­dzia po­zwo­lił Ca­ro­li­nie odejść, ale sio­stra nie ru­szy­ła się z miej­sca. Po­krę­ci­ła gło­wą i moc­niej uchwy­ci­ła się ba­rier­ki. Bro­da jej za­drża­ła. Wsta­łam. Sę­dzia na­chy­lił się ku niej, spoj­rzał w dół, po czym za­kasz­lał i po­le­cił wszyst­kim wyjść. Po­de­szłam do niej. Po­czu­łam ostrą woń – jej strach – coś wię­cej. Spu­ści­łam wzrok i zo­ba­czy­łam na jej spód­ni­cy mo­kry ślad, cią­gną­cy się wzdłuż uda. Po­si­ka­ła się. Drża­ła jak w fe­brze.

Wzię­łam ją za rękę i ści­snę­łam.

– Nic się nie sta­ło. Za­raz się tym zaj­mie­my.

– Chodź­cie za mną – po­le­cił sę­dzia.

Zmar­twia­ły­śmy. Sto­ją­ca za mną sio­stra drżą­cy­mi rę­ko­ma ob­ję­ła mnie w pa­sie i ukry­ła mi twarz mię­dzy ło­pat­ka­mi. Nie po­zwo­li­łam jej upaść. Sę­dzia po­czer­wie­niał.

– Nie o to cho­dzi – wy­ją­kał. – Obok ga­bi­ne­tu jest ła­zien­ka.

Po­szły­śmy czuj­nie za nim. W ła­zien­ce Ca­ro­li­na nie ru­sza­ła się i nic nie mó­wi­ła. Po­mo­głam jej zdjąć su­kien­kę i majt­ki. Naj­le­piej jak się dało, umy­łam ją my­dłem z po­daj­ni­ka i osu­szy­łam pa­pie­ro­wy­mi ręcz­ni­ka­mi.

Chwi­lę póź­niej pu­ka­nie do drzwi.

– Dziew­czyn­ki, przy­nio­słam ubra­nia na zmia­nę – wy­szep­ta­ła na­sza mat­ka.

Uchy­li­łam drzwi na cal. Sta­ła w nie­dziel­nej gar­son­ce, ze sznu­rem pe­reł na szyi. Się­gnę­łam po re­kla­mów­kę, a ona, po­da­jąc mi ją, lek­ko ści­snę­ła mój nad­gar­stek.

– Mogę ja­koś po­móc?

Po­krę­ci­łam gło­wą. Za­mknę­łam drzwi. Ubra­łam sio­strę. Ob­my­łam jej twarz. Przy­tu­li­łam czo­ło do jej czo­ła i wy­szep­ta­łam kil­ka słów, któ­re jej apli­ku­ję, gdy się w so­bie za­my­ka.

W dro­dze po­wrot­nej do domu sie­dzia­ły­śmy na tyl­nej ka­na­pie. Ro­dzi­ce pa­trzy­li wprost przed sie­bie. Oj­ciec skrę­cił w na­szą uli­cę, od­chrząk­nął i spró­bo­wał zdo­być się na opty­mizm.

– Przy­naj­mniej już wszyst­ko za nami.

Z ust Ca­ro­li­ny wy­darł się ohyd­ny dźwięk.

Oj­ciec moc­niej uchwy­cił kie­row­ni­cę.

 

Nowy ho­tel był znacz­nie ład­niej­szy: ob­słu­ga kel­ner­ska w po­ko­jach, co­dzien­ne sprzą­ta­nie i roz­licz­ne udo­god­nie­nia. Pod­czas gdy Dar­ryl prze­cha­dzał się dum­nie po po­ko­ju, usia­dły­śmy z Ca­ro­li­ną na łóż­ku i za­głę­bi­ły­śmy się w gru­by, opra­wio­ny w skó­rę ka­ta­log, opi­su­ją­cy szcze­gó­ło­wo za­le­ty ho­te­lu. Był tu ba­sen, ja­cuz­zi i sau­na.

Kie­dy stu­dio­wa­ły­śmy uważ­nie menu po­traw ser­wo­wa­nych do po­ko­ju, po­pu­ka­łam de­li­kat­nie Ca­ro­li­nę w ra­mię.

– O co tu tak na­praw­dę cho­dzi? Tyl­ko już nie ściem­niaj.

– Po pro­stu któ­re­goś dnia obu­dzi­łam się i do­tar­ło do mnie, że ni­g­dy stam­tąd nie wy­je­cha­ły­śmy, a wła­ści­wie cze­mu?

– Mają to­sty fran­cu­skie.

Wska­za­łam na ko­lo­ro­wy ob­ra­zek gru­be­go fran­cu­skie­go to­sta po­sy­pa­ne­go cu­krem pu­drem.

Się­gnę­ła do to­reb­ki i wy­cią­gnę­ła ko­per­tę. W le­wym gór­nym rogu wid­nia­ły sło­wa ZA­KŁAD KAR­NY. Wy­gła­dzi­ła po­mię­ty list.

– Nie – po­wie­dzia­łam, ale za­brzmia­ło to jak trzy sło­wa.

Dło­nie jej drża­ły, do­pó­ki nie za­ci­snę­ła ich moc­no w pię­ści. Za­czę­łam czy­tać i na­gle chwy­ci­łam list i wy­sko­czy­łam z łóż­ka. Nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od li­ter, od­wró­ci­łam kart­kę na dru­gą stro­nę.

– Tyl­ko nie świ­ruj – po­wie­dzia­ła Ca­ro­li­na.

Kop­nę­łam bez­sil­nie, rzu­ci­łam list na noc­ny sto­lik i za­czę­łam wa­lić gło­wą w ścia­nę, aż po­czu­łam w czasz­ce tępe pul­so­wa­nie.

Po­ko­na­ła dzie­lą­cą nas od­le­głość i chwy­ci­ła mnie za ra­mio­na.

– Spójrz na mnie.

Przy­gry­złam war­gę.

Moc­no mną po­trzą­snę­ła.

– Spójrz na mnie!

W koń­cu unio­słam bro­dę. W naj­gor­szym i naj­lep­szych mo­men­tach ży­cia pa­trzy­łam mo­jej sio­strze w oczy.

– Ścią­gnę­łaś nas tu, żeby nas ukryć. Po­win­naś była po­wie­dzieć mi praw­dę.

Po­chy­li­ła się i osu­szy­ła moje łzy wło­sa­mi. Usia­dłam obok niej i na po­wrót zo­ba­czy­łam w niej je­de­na­sto­lat­kę rzu­ca­ją­cą się w pasz­czę po­two­ra, że­bym tyl­ko nie była sama.

– Praw­da jest taka, że ten czło­wiek zna mój ad­res i wy­słał mi list, a to ozna­cza, że może nas na­mie­rzyć. Ni­g­dy tam nie wró­cę – wy­szep­ta­ła. – Nie po­zwo­lę mu wię­cej nas zna­leźć.

 

Za­są­dzo­no nam bar­dzo wy­so­kie od­szko­do­wa­nie. Tak wy­so­kie, że­by­śmy już ni­g­dy nie mu­sia­ły ani nie chcia­ły pra­co­wać. Przez dłu­gi czas nie uszczk­nę­ły­śmy ani do­la­ra. Co wie­czór wcho­dzi­łam przez in­ter­net na kon­to i my­śla­łam: Oto, ile war­te było moje ży­cie.

 

Po­je­cha­ły­śmy do pra­cy z Dar­ry­lem. Gdy pro­wa­dził, sie­dzia­ły­śmy na tyl­nej ka­na­pie.

– Strasz­nie je­ste­ście mil­czą­ce – po­wie­dział, za­jeż­dża­jąc na lot­ni­sko.

Wy­trzy­ma­łam jego spoj­rze­nie we wstecz­nym lu­ster­ku. Chcia­łam coś po­wie­dzieć, ale ści­snę­ło mnie w gar­dle. Ca­ro­li­na wrę­czy­ła mu list od pana Pe­te­ra. Prze­czy­tał go, mam­ro­cząc coś pod no­sem.

Kie­dy skoń­czył, od­wró­cił się, żeby na nas spoj­rzeć.

– Może ża­den ze mnie osi­łek, ale ten su­kin­kot ani was tu nie znaj­dzie, ani nie skrzyw­dzi.

Sta­ran­nie zło­żył list i od­dał go Ca­ro­li­nie. W tam­tej chwi­li po­ję­łam, dla­cze­go do nie­go wró­ci­ła.

W go­dzi­nach pra­cy Dar­ry­la le­ża­ły­śmy z sio­strą na pa­sie star­to­wym mię­dzy dwie­ma rów­no­le­gły­mi li­nia­mi bły­ska­ją­cych nie­bie­skich świa­teł. Na­wierzch­nia była jesz­cze cie­pła, a zie­mia nie usu­wa­ła nam się spod ciał, któ­re do­słow­nie lśni­ły.

Pan Pe­ter za­mie­rzał ubie­gać się o przed­ter­mi­no­we zwol­nie­nie. Pan Pe­ter był in­nym czło­wie­kiem. Pan Pe­ter mu­siał do­wieść, że jest in­nym czło­wie­kiem, a żeby tego do­wieść, pan Pe­ter po­trze­bo­wał na­szej po­mo­cy. Pan Pe­ter od­na­lazł Boga. Pan Pe­ter pro­sił nas o wy­ba­cze­nie. Panu Pe­te­ro­wi po­trzeb­ne było na­sze wy­ba­cze­nie, by uzy­skać przed­ter­mi­no­we zwol­nie­nie. Pan Pe­ter prze­pra­szał nas za wszyst­kie kosz­mar­ne rze­czy, któ­re nam zro­bił. Pan Pe­ter nie po­tra­fił się oprzeć dwóm prze­ślicz­nym dziew­czyn­kom. Pan Pe­ter tak bar­dzo nas po­żą­dał, że nie mógł się opa­no­wać. Pan Pe­ter jest już sta­rym czło­wie­kiem i ni­g­dy nie skrzyw­dzi żad­nej ma­łej dziew­czyn­ki. Pan Pe­ter bła­ga nas o wy­ba­cze­nie.

By­ły­śmy kie­dyś małe.

Mia­łam dzie­sięć lat. Ca­ro­li­na je­de­na­ście. Bła­ga­ły­śmy o wszyst­ko: o je­dze­nie, o haust świe­że­go po­wie­trza, o chwi­lę na osob­no­ści w go­rą­cej wo­dzie. Bła­ga­ły­śmy o li­tość i wy­tchnie­nie dla na­szych ciał, nim zo­sta­ną do resz­ty znisz­czo­ne. Nie słu­chał. Na­uczy­ły­śmy się nie bła­gać. On też się na­uczy. Albo nie. To nie mia­ło już żad­ne­go zna­cze­nia.

Ca­ro­li­na wy­cią­gnę­ła list z kie­sze­ni i przy­trzy­ma­ła go nad pło­mie­niem za­pal­nicz­ki, po czym ci­snę­ła pło­ną­cą kart­kę w po­wie­trze. Le­ża­ły­śmy na pa­sie star­to­wym i trzy­ma­ły­śmy się za ręce, a pło­mień roz­bły­snął bie­lą i zgasł. Po­piół wol­no opadł na zie­mię i osiadł nam na ubra­niach. Na twa­rzach. Na ogłu­chłych uszach. Na onie­mia­łych ję­zy­kach.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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